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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Daw­no, daw­no temu…


  Bel­la pod­nio­sła gło­wę, by przyj­rzeć się im­po­nu­ją­ce­mu zam­ko­wi, po czym szczel­niej opa­tu­li­ła się płasz­czem. Noc była za­ska­ku­ją­co zim­na w tym ma­łym, wy­spiar­skim kra­ju po­środ­ku Mo­rza Egej­skie­go, mię­dzy Gre­cją a Tur­cją.


  Gdy po raz pierw­szy usły­sza­ła o Olym­pios, wy­obra­zi­ła so­bie ty­po­wy śród­ziem­no­mor­ski kra­jo­braz: bia­łe domy, błysz­czą­ce na tle po­dwój­ne­go błę­ki­tu mo­rza i nie­ba. Zresz­tą, być może tak wła­śnie wy­glą­da­ła wy­spa za dnia. Ale te­raz, nocą, oto­czo­na ciem­no­ścią i chło­sta­na mo­krym mor­skim wia­trem, Bel­la była wy­raź­nie za­sko­czo­na wi­do­kiem.


  Z dru­giej stro­ny, za­mek aż na­zbyt pa­so­wał do jej wy­obra­żeń. Bu­dow­la była śre­dnio­wiecz­na. Tyl­ko pa­lą­ce się w oknach świa­tła lamp elek­trycz­nych przy­po­mi­na­ły, że nie prze­nio­sła się w cza­sie. Do­kład­nie taka sie­dzi­ba pa­so­wa­ła do wła­ści­cie­la, któ­ry za­dał so­bie wie­le tru­du, by wy­wrzeć po­mstę na zwy­kłym fo­to­gra­fie.


  Czło­wiek ten po­rwał i uwię­ził jej ojca, by ze­mścić się za nie­au­to­ry­zo­wa­ną pu­bli­ka­cję zdjęć jego wi­ze­run­ku.


  Bel­la po­win­na się bać. Ksią­żę Adam Kat­sa­ros udo­wod­nił, że jest oso­bą nie­obli­czal­ną, wręcz nie­ludz­ką. Cią­gle jed­nak jej ser­ce wy­peł­niał gniew, któ­ry od­czu­wa­ła nie­prze­rwa­nie, od kie­dy usły­sza­ła o lo­sie ojca.


  Zda­wa­ło się, że jest wręcz nie­ustra­szo­na. Dziw­ne, po­nie­waż całe do­tych­cza­so­we ży­cie cier­pia­ła na róż­ne lęki. Oba­wia­ła się utra­ty ojca, u któ­re­go zna­la­zła schro­nie­nie, gdy mat­ka po­rzu­ci­ła ją w czwar­tym roku ży­cia, oraz tego, że kie­dyś się do niej upodob­ni i sama sta­nie się hu­mo­rza­stą, kie­ru­ją­cą się żą­dza­mi, ego­istycz­ną ko­bie­tą.


  Lęki usta­ły w mo­men­cie, gdy wsia­dła na po­kład sa­mo­lo­tu w Los An­ge­les. Po­le­cia­ła do Gre­cji, a stam­tąd już bez­po­śred­nio do Olym­pios. Mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że od­wa­ga jej nie opu­ści pod­czas roz­mo­wy z księ­ciem.


  Tony bę­dzie wście­kły, gdy się o wszyst­kim do­wie. Cho­dzi­ła z nim od ośmiu mie­się­cy. Na­le­gał, by go do­pu­ści­ła do swych ro­dzin­nych spraw, ona jed­nak się temu opie­ra­ła, po­dob­nie jak pró­bom cie­le­sne­go zbli­że­nia. Ot, ko­lej­ny z jej lę­ków.


  Ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ła chło­pa­ka. Była przy­zwy­cza­jo­na do nie­za­leż­no­ści i wła­snej prze­strze­ni. Nie mia­ła na ra­zie ocho­ty re­zy­gno­wać z żad­nej z tych rze­czy. Za­baw­ne, szcze­gól­nie w kon­tek­ście tego, co za­mie­rza­ła dzi­siaj uczy­nić.


  Ku jej za­sko­cze­niu za­mek zda­wał się nie­strze­żo­ny. Nikt nie za­trzy­mał jej na scho­dach pro­wa­dzą­cych do głów­nej bra­my: po­dwój­nych wrót z nie­dba­le ocio­sa­ne­go drew­na. Nie po raz pierw­szy na wy­spie po­czu­ła się, jak­by się cof­nę­ła w cza­sie o kil­ka stu­le­ci.


  Za­wa­ha­ła się, czy aby nie za­pu­kać, po chwi­li jed­nak zła­pa­ła że­liw­ny uchwyt i po­cią­gnę­ła go z ca­łych sił. Drzwi otwo­rzy­ły się przy akom­pa­nia­men­cie zgrzy­tu za­wia­sów, zu­peł­nie jak­by od lat nikt ich nie uży­wał. Wie­dzia­ła jed­nak, że to nie­praw­da. Kil­ka dni temu spro­wa­dzo­no tu siłą jej ojca. I je­śli wie­rzyć jej źró­dłom – na­dal był tu prze­trzy­my­wa­ny.


  We­szła ostroż­nie do środ­ka. Za­sko­czy­ło ją, że we­wnątrz zam­ku jest tak cie­pło. Było też ciem­no, wnę­trze oświe­tla­ły po­je­dyn­cze kin­kie­ty. Wiel­ki ka­mien­ny we­sty­bul nie ko­ja­rzył jej się z ty­po­wy­mi pa­ła­co­wy­mi wy­go­da­mi. Nie, żeby ją na­gmin­nie do pa­ła­ców za­pra­sza­no. Oj­ciec pra­co­wał jako fo­to­graf pod­czas wiel­kich przy­jęć w wil­lach ce­le­bry­tów w Be­ver­ly Hills, mia­ła więc pew­ne wy­obra­że­nie, jak może wy­glą­dać luk­sus.


  Sama żyła z oj­cem w po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii, w ma­łym nad­mor­skim dom­ku, któ­ry z pa­ła­cem nie miał nic wspól­ne­go.


  – Halo? – za­wo­ła­ła, po chwi­li zaś zwąt­pi­ła, czy to do­bry po­mysł. Jej głos jed­nak już się od­bi­jał od ka­mien­nych ścian ską­pa­nej w mro­ku sali. Nie czas na strach. Mia­ła za­da­nie do wy­ko­na­nia i nie mo­gła po­zwo­lić, by po­wstrzy­ma­ła ją trwo­ga.


  Była pew­na, że ksią­żę wy­pu­ści jej ojca, gdy tyl­ko się do­wie o jego sta­nie zdro­wia.


  – Halo? – spró­bo­wa­ła po­now­nie, rów­nież bez od­po­wie­dzi.


  Na­gle usły­sza­ła kro­ki po ka­mien­nej po­sadz­ce. Od­wró­ci­ła się w kie­run­ku dźwię­ków do­cho­dzą­cych z ko­ry­ta­rza po le­wej stro­nie sali i zo­ba­czy­ła wy­so­kie­go, szczu­płe­go męż­czy­znę zmie­rza­ją­ce­go ku niej.


  – Za­błą­dzi­łaś, ky­ria? – Głos miał de­li­kat­ny i życz­li­wy, lek­ko tyl­ko za­zna­czo­ny ak­cen­tem. Zu­peł­nie nie pa­so­wał do zło­wro­gie­go, ka­mien­ne­go wnę­trza śre­dnio­wiecz­nej twier­dzy.


  – Nie – od­par­ła. – Nie za­błą­dzi­łam. Na­zy­wam się Bel­la Cham­ber­la­in i szu­kam ojca, Mar­ka Cham­ber­la­ina. Ksią­żę go prze­trzy­mu­je i… są­dzę, że on nie zda­je so­bie spra­wy, że…


  Słu­ga – a przy­naj­mniej za­kła­da­ła, że nim był – zbli­żył się na tyle, że mo­gła się przyj­rzeć jego twa­rzy. Był wy­raź­nie za­tro­ska­ny.


  – Tak, ta spra­wa jest mi zna­na. Wy­da­je mi się, że naj­le­piej by było, gdy­byś opu­ści­ła to miej­sce, ky­ria Cham­ber­la­in.


  – Nie. Pan nie ro­zu­mie. Mój oj­ciec jest cho­ry, po­wi­nien już za­cząć le­cze­nie w Sta­nach. Nie może tu zo­stać. Nie może być… nie może być więź­niem, tyl­ko dla­te­go, że zro­bił kil­ka zdjęć, któ­re nie przy­pa­dły księ­ciu do gu­stu.


  – Jest wie­le po­wo­dów, by chro­nić pry­wat­ność księ­cia – za­czął męż­czy­zna, tak jak­by nie usły­szał jej ape­lu. Mó­wił, jak­by re­cy­to­wał wy­uczo­ną na pa­mięć rolę. – A w tym miej­scu sło­wo księ­cia jest pra­wem.


  – Nie odej­dę bez ojca. Nie odej­dę, do­pó­ki nie po­roz­ma­wiam z księ­ciem. A tak na mar­gi­ne­sie, to ma­cie tu bez­na­dziej­ną ochro­nę. – Ro­zej­rza­ła się, po czym do­da­ła: – Nikt mnie na­wet nie za­trzy­mał, gdy tu wcho­dzi­łam. Ojcu pew­nie było rów­nie ła­two do­stać się do księ­cia. Je­śli tak bar­dzo mu za­le­ży na pry­wat­no­ści, to po­wi­nien się cho­ciaż tro­chę po­sta­rać.


  Mo­gła za­brzmieć nie­co gru­biań­sko. Była jed­nak cór­ką pa­pa­raz­zo. Wie­dzia­ła, że ce­le­bry­ci za­ra­bia­ją na wła­snym wi­ze­run­ku. Jej oj­ciec był tyl­ko czę­ścią tego prze­my­słu.


  – Uwierz mi – od­parł – nie chcesz roz­ma­wiać z księ­ciem.


  Wy­pro­sto­wa­ła się. Mia­ła oko­ło me­tra sześć­dzie­się­ciu wzro­stu i nie chcia­ła, by ten fakt umniej­szył to, co te­raz po­wie.


  – Uwierz mi: po­nad wszel­ką wąt­pli­wość chcę z nim po­roz­ma­wiać. Po­rwał oby­wa­te­la Sta­nów Zjed­no­czo­nych, w imię zwy­kłej próż­no­ści. Jego ty­rań­skie za­gryw­ki nie ro­bią na mnie wra­że­nia. Je­śli na­praw­dę ma ta­kie kom­plek­sy na punk­cie swo­je­go wy­glą­du, to mógł­by wy­dać kasę, któ­rą oszczę­dził na za­nie­cha­niu ge­ne­ral­ne­go re­mon­tu tego miej­sca, i zo­pe­ro­wać so­bie tę za­pad­nię­tą klat­kę pier­sio­wą czy brak pod­bród­ka, a nie wsa­dzać do celi pierw­sze­go lep­sze­go fo­to­gra­fa!


  – Ja nie mam pod­bród­ka? – ode­zwał się głos z ciem­no­ści. Był głę­bo­ki i moc­ny. Wstrzą­snął wnę­trzem zam­ku. Wstrzą­snął Bel­lą. Wte­dy po raz pierw­szy od wy­jaz­du po­czu­ła strach. Strach tak sil­ny, że czu­ła ciar­ki na ple­cach i mdło­ści. – Przy­zna­ję, tego jesz­cze nie sły­sza­łem. Wie­lu za to kie­ro­wa­ło mnie do chi­rur­ga pla­stycz­ne­go. Stra­ci­łem już jed­nak wszel­ką cier­pli­wość do tych rzeź­ni­ków.


  – Wa­sza wy­so­kość… – za­czął słu­ga, wy­raź­nie kon­cy­lia­cyj­nym to­nem.


  – Mo­żesz nas zo­sta­wić, Fos.


  – Wa­sza ksią­żę­ca mość…


  – Prze­stań się płasz­czyć – rzu­cił ksią­żę, gło­sem twar­dym jak ota­cza­ją­ce ich mury. – To po­ni­ża­ją­ce. Dla cie­bie.


  – Tak, oczy­wi­ście.


  Je­dy­na oso­ba, co do któ­rej mo­gła mieć na­dzie­ję, że się wsta­wi za jej spra­wą, znik­nę­ła w ciem­no­ści. Po­zo­sta­ła sama prze­ciw­ko skry­te­mu w mro­ku księ­ciu.


  – Za­tem – za­czął – przy­by­łaś zo­ba­czyć się z oj­cem.


  – Tak – od­par­ła. Głos mia­ła nie­pew­ny. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Musi się po­zbie­rać. Nie da się ła­two za­stra­szyć. W dzie­ciń­stwie uczęsz­cza­ła do pry­wat­nych szkół, na któ­re nie by­ło­by ją stać, gdy­by nie fun­dusz sty­pen­dial­ny opła­co­ny przez jej daw­no zmar­łe­go dziad­ka.


  Wszy­scy w szko­le o tym wie­dzie­li. Mu­sia­ła so­bie szyb­ko wy­ro­bić gru­bą skó­rę. Szy­ka­no­wa­li ją, bo była ubo­ga, albo dla­te­go, że cią­gle sie­dzia­ła z no­sem w książ­kach. To wła­śnie świa­ty przed­sta­wio­ne w fik­cji li­te­rac­kiej po­zwo­li­ły jej prze­trwać drę­cze­nie ze stro­ny dzie­ci hol­ly­wo­odz­kiej ary­sto­kra­cji. Da so­bie radę z księ­ciem kra­iku o po­wierzch­ni znacz­ka pocz­to­we­go.


  Cięż­ki, mia­ro­wy krok był je­dy­ną ozna­ką, że jej roz­mów­ca się do niej zbli­ża.


  – Ka­za­łem aresz­to­wać two­je­go ojca.


  – Wiem – od­par­ła, sku­pia­jąc się na kon­tro­lo­wa­niu tonu gło­su. – Są­dzę też, że to był błąd.


  Za­śmiał się nie­we­so­ło. Bel­la mia­ła wra­że­nie, że tem­pe­ra­tu­ra w ca­łej sali wy­raź­nie spa­dła.


  – Je­steś albo bar­dzo od­waż­na, albo bar­dzo głu­pia. Przy­by­wasz do mo­je­go kra­ju, mo­je­go domu, po czym mnie ob­ra­żasz.


  – Nie są­dzę, że­bym była głu­pia. Od­waż­na też nie. Je­stem po pro­stu dziew­czy­ną, któ­ra mar­twi się o ojca. Z pew­no­ścią je­steś w sta­nie to zro­zu­mieć.


  – Być może – od­parł. – Choć trud­no mi so­bie przy­po­mnieć, jak to jest. O wła­sne­go ojca nie mu­sia­łem się mar­twić już od ja­kie­goś cza­su. Cmen­tarz za­pew­nia mu wszyst­kie po­trzeb­ne wy­go­dy.


  Nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak ma na to od­po­wie­dzieć. Czy po­win­na stwier­dzić, że jest jej przy­kro z tego po­wo­du? Czu­ła jed­nak, że czło­wiek ten nie ży­czy so­bie jej współ­czu­cia.


  – Oba­wiam się, że po­dob­ny los spo­tka mo­je­go ojca. Jest cho­ry. Po­trze­bu­je le­cze­nia. Dla­te­go wła­śnie przy­je­chał tu ro­bić zdję­cia: po­trze­bo­wał pie­nię­dzy na ku­ra­cję, któ­rej nie po­kry­wa­ło ubez­pie­cze­nie. To jego pra­ca, jako fo­to­gra­fa. Jest…


  – Nie ob­cho­dzą mnie dzien­ni­kar­skie hie­ny. Dzia­łal­ność pa­pa­raz­zich jest nie­le­gal­na w moim kra­ju.


  – Nie ma tu za­tem wol­nych me­diów – rzu­ci­ła, skrzy­żo­waw­szy ręce na pier­si.


  – Nikt nie może po­lo­wać na lu­dzi jak na zwie­rzy­nę, tyl­ko dla­te­go, że chce zro­bić kil­ka zdjęć.


  – Wąt­pię, byś był ści­ga­ny jak zwie­rzę. We­szłam tu bez tru­du. Mój tata jest do­świad­czo­nym fo­to­gra­fem. Za­ło­żę się, że do­stał się do środ­ka jesz­cze spraw­niej.


  – Może i wszedł, ale zo­stał po­chwy­co­ny. Nie­ste­ty, zdą­żył prze­słać zdję­cia do sze­fa w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. A że jego szef nie chce ze mną ne­go­cjo­wać…


  – Wiem. Zdję­cia zo­sta­ną opu­bli­ko­wa­ne w tym ty­go­dniu. Roz­ma­wia­łam z re­dak­cją „Da­ily Star”.


  – Wy­łącz­ność na moje zdję­cia jest dla nich zbyt cen­na.


  – Gdy­bym była w sta­nie z nimi ne­go­cjo­wać w tej spra­wie, nie przy­le­cia­ła­bym tu­taj. Jak są­dzę, nie wspo­mnie­li ani sło­wem o cho­ro­bie taty?


  – Cze­muż to po­wi­nie­nem się tym przej­mo­wać? Jego nie ob­cho­dzi­ły moje do­le­gli­wo­ści.


  Za­go­to­wa­ła się z wście­kło­ści.


  – Czy te do­le­gli­wo­ści cię za­bi­ją? Bo jego ow­szem. Je­śli nie wró­ci do Sta­nów i nie pod­da się le­cze­niu, to umrze. Nie po­zwo­lę na to. Chcesz go trzy­mać w celi, aż sko­na? Dla­cze­go? Z po­wo­du ura­żo­nej dumy? Prze­cież jest dla cie­bie bez­war­to­ścio­wy jako wię­zień!
 Przy­spie­szył kro­ku. W ciem­no­ści za­ma­ja­czy­ła jego syl­wet­ka. Był wiel­ki, ale to wszyst­ko, co uda­ło jej się doj­rzeć.


  – Być może masz ra­cję. Jest nie­mal bez­war­to­ścio­wy. Poza tym, że może się stać ostrze­że­niem.


  – Dla kogo?


  – Każ­de­go, kto pró­bo­wał­by po­stą­pić po­dob­nie. Czy moja ro­dzi­na nie dość już wy­cier­pia­ła? Wraz z trze­cią rocz­ni­cą wy­pad­ku zbie­ra­ją się ko­lej­ne hie­ny dzien­ni­kar­skie, by że­ro­wać na tam­tej tra­ge­dii. Nie po­zwo­lę im na to.


  – I dla­te­go po­zwo­lisz mu umrzeć? Zła złem nie na­pra­wisz.


  – Nie zro­zu­mia­łaś mnie – od­parł gło­sem peł­nym pa­sji. – Ja nie chcę ni­cze­go na­pra­wiać. Nic mi nie wy­na­gro­dzi mo­jej stra­ty. Chcę ze­msty.


  Znów usły­sza­ła kro­ki. Po od­gło­sie zda­ła so­bie spra­wę, że od­wró­cił się i za­czął się od­da­lać.


  – Stój!


  – Roz­mo­wa skoń­czo­na. Mój słu­ga cię wy­pro­wa­dzi.


  – Weź mnie! – rzu­ci­ła bez za­sta­no­wie­nia. – Za­miast ojca. Po­zwól mi za­jąć jego miej­sce.


  – Dla­cze­go chcia­ła­byś coś ta­kie­go zro­bić? – Kro­ki. Za­wró­cił. Zbli­żał się.


  – Nie chcę, ale w prze­ci­wień­stwie do nie­go ja je­stem zdro­wa. Je­śli zo­sta­nę tu uwię­zio­na, nie­waż­ne na jak dłu­go, po­ra­dzę so­bie. – Nie skoń­czy pra­cy ma­gi­ster­skiej z hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry. Mała cena za ży­cie ojca.


  – Cze­mu miał­bym się na to zgo­dzić?


  – Po­wiedz po pro­stu, że to ja zro­bi­łam te zdję­cia. Chcesz wy­słać świa­tu ostrze­że­nie? Mogę być two­im ostrze­że­niem. – Nic nie od­po­wie­dział. Ci­sza była tak prze­ni­kli­wa, że prze­stra­szy­ła się, że zo­sta­ła w sali sama. – Pro­szę.


  – Je­śli się na to zgo­dzę, to nie wy­star­czy mi zwy­kła hi­sto­ryj­ka o wy­stęp­ku i ka­rze.


  – A nie po to wła­śnie uwię­zi­łeś mo­je­go ojca?


  – Ow­szem – od­parł twar­do. – Ale cie­bie mógł­bym wy­ko­rzy­stać w inny spo­sób.


  Dresz­cze prze­bie­gły jej po ple­cach. Po­czu­ła strach.


  – Chy­ba… nie chcesz ze mną… tego zro­bić?


  – Znów mnie nie zro­zu­mia­łaś. Gdy­bym chciał dziw­ki, to bym ją so­bie ku­pił już daw­no. Ty, cóż, je­steś pięk­na. Nie­spo­ty­ka­nie pięk­na. To daje mi do­dat­ko­we pole do ma­new­ru.


  – Nie ro­zu­miem.


  – Nie przez przy­pa­dek twój oj­ciec zro­bił zdję­cia aku­rat te­raz. Przez ostat­nie trzy lata wła­dzę spra­wo­wał w moim imie­niu re­gent. Ten okres się już za­koń­czył, a ja sta­ję przed de­cy­zją: ab­dy­ko­wać czy też prze­jąć po­now­nie wła­dzę.


  Po­czu­ła me­ta­licz­ny po­smak w ustach.


  – Co… zde­cy­do­wa­łeś?


  – Nie będę się ukry­wać w nie­skoń­czo­ność. Przej­mę na­leż­ny mi tron. Za­rów­no ja, jak i mój kraj, nie mo­że­my się dać zła­mać. Nie po­zwo­lę też, by wciąż ob­le­ga­ła mnie pra­sa.


  – Cóż, ja… nic nie wiem o rzą­dze­niu kra­jem. Nie po­mo­gę ci w tym.


  – Głu­pia dziew­czy­no. Nie po­trze­bu­ję two­ich rad. Po­trze­bu­ję tego, cze­go sam już nie po­sia­dam. Po­trze­bu­ję twe­go pięk­na.


  Nie­wie­le ro­zu­mia­ła z tego, co mó­wił.


  – Więc jak: do­bi­li­śmy tar­gu? – spy­tał.


  Nie dał jej cza­su do na­my­słu. Nie otrzą­snę­ła się jesz­cze z po­przed­niej de­kla­ra­cji. Chwia­ła się na no­gach.


  – Tak… – Na­dal nie była pew­na, na co się zgo­dzi­ła. Mia­ła mu ja­koś po­móc w od­zy­ska­niu wła­dzy. Nie do­cie­ra­ło do niej jed­nak, w jaki spo­sób mia­ła­by to zro­bić.


  – Do­sko­na­le. Fos za­raz po­in­for­mu­je twe­go ojca, że jest wol­ny i może opu­ścić za­mek.


  Nie tak wy­obra­ża­ła so­bie swój triumf. Była prze­ra­żo­na. I od te­raz była więź­niem ja­kie­goś sza­leń­ca.


  – Czy… mogę się z nim zo­ba­czyć, za­nim odej­dzie?


  – Nie – od­parł. – To tyl­ko spo­wo­du­je wię­cej nie­po­trzeb­nych łez, a mnie skoń­czy­ła się już cier­pli­wość.


  – Nie ro­zu­miem… cze­go ode mnie wła­ści­wie ocze­ku­jesz?


  – Sły­sza­łaś po­wie­dze­nie, że za suk­ce­sem każ­de­go męż­czy­zny stoi ko­bie­ta? Ty bę­dziesz tą ko­bie­tą. Po­mo­żesz po­pra­wić mój… wi­ze­ru­nek.


  Od­wró­cił się po­now­nie. Opusz­czał ją. Spa­ni­ko­wa­ła.


  – Za­cze­kaj!


  Za­trzy­mał się.


  – Słu­ga przyj­dzie po cie­bie i za­pro­wa­dzi cię do po­ko­ju.


  Wy­obra­zi­ła so­bie celę. Gwał­tow­nie sko­czy­ło jej tęt­no.


  – Po­zwól mi cho­ciaż na cie­bie spoj­rzeć! – Nie mo­gła wiecz­nie o nim my­śleć jak o ską­pa­nym w ciem­no­ściach po­two­rze: to by tyl­ko do­da­wa­ło mu wię­cej wła­dzy nad nią. Był tyl­ko męż­czy­zną. Za­pew­ne bez pod­bród­ka.


  Bał się po­ka­zać świa­tu. Był tchó­rzem. Ty­ra­nem, któ­ry ak­cep­tu­je je­dy­nie po­chleb­stwa na swój te­mat. Utwier­dzi się w tym prze­ko­na­niu, gdy tyl­ko spoj­rzy mu w oczy.


  – Sko­ro na­le­gasz.


  Co­raz gło­śniej­sze od­gło­sy kro­ków za­po­wia­da­ły jego na­dej­ście. Z każ­dą chwi­lą jego syl­wet­ka sta­wa­ła się wy­raź­niej­sza. Wresz­cie prze­kro­czył gra­ni­cę słu­pa świa­tła na środ­ku sali. Fak­tycz­nie był ogrom­ny. Nie­mal mon­stru­al­ny w swej po­sta­wie: sze­ro­kie ra­mio­na i nie­by­wa­le wy­so­ki wzrost. Je­śli na­wet nie prze­ra­zi­ła­by jej ma­syw­ność księ­cia, jego twarz na pew­no do­peł­ni­ła­by dzie­ła.


  My­li­ła się. Miał pod­bró­dek. Miał nie­mal do­sko­na­łe rysy twa­rzy, tym bar­dziej po­ra­ża­ją­ce wra­że­nie ro­bi­ły ob­ra­że­nia mu za­da­ne.


  Miał zło­ci­ście brą­zo­wą skó­rę, zruj­no­wa­ną przez bli­zny. Ślad po głę­bo­kim cię­ciu prze­cho­dził przez jed­no oko: za­sta­na­wia­ła się, czy w ogó­le za­cho­wał wzrok. Być może się uśmiech­nął, nie mo­gła mieć jed­nak pew­no­ści. Zgru­bia­łe bli­zny po jed­nej stro­nie twa­rzy unie­moż­li­wia­ły ustom pe­łen ruch.


  W tym mo­men­cie, uzmy­sło­wi­ła so­bie, że zo­sta­ła poj­ma­na nie przez czło­wie­ka, lecz przez be­stię.
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